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Przed rozpoczeciem handlowych rokowań 
polsko-niemieckich. 


Warszawa. W Środę rano wyjechał do 
Berlina dyrektor departamentu politycznego Min. 
Spr. Zagr. p. Jackowski. Delegat Ministerstwa Spr. 
Zagr. przeprowadzi w Berlinie rozmowy z niemie- 
ekim ministrem spraw zagranicznych Stresemannem 
w sprawie wznowienia polsko-niemieckich rokowań 
handlowych. 

Wczoraj wyjechał do Berlina poseł niemiecki 
w Warszawie p. Rauscher. który bedzie obecny w 
Rerlinie w czasie rokowań. Wyviechał również do 
Berlina kierownik referatu niemieckiego Min. Spr. 
Zagr. p. Szymiczek, który weźmie udział w roko- 
waniach, jako jeden z delegatów rzadu polskiego. 

Berlin. PAT. „Germania“ stwierdza, że 
Niemcy znajdują się teraz wobec rokowań handlo- 
wych z czterema kontrahentami. W sprawie roko- 
wafi z Polską panuie w kołach miarodainych ne- 
wien optymizm, który jednak — jak twierdzi ..Cier- 
mania“ —— nie znaiduie całkowitego uzasadnienia we 
faktach. Doniero po konferencii z przedstawicielem 
Rządn nolskieco, z p. Jackowiskim. który w czwar- 
tek, dnia 17. hm. przybywa.do Berlina, stanie sie ja- 


Środowe posiedzenie sejmu śląskiego. 


Katowice. (PAT.) Na środowem »osiedze- 
niu Sejmu Śląskiego dokonano na wstępie wyboru 
członków są Wojewódzkiej. Wybrani: zostali -z 
ramienia Ch. adwokat i notarjusz Kobyliński, 

pośeł Janicki, e ramienia NPR. wiceprezydent m 
Król. Huty Dubiel, z ramienia PPS. poseł 3iniszkie: 
yurmistrz 
m. Tarn. Góry Michatz. Sekretarzem Sejmu  Ślą- 
| skiego wybrano posła Sobotę. Zkolei uchwalono w 

iem i trzeciem czytaniu ustawę -w sprawie „nie- 
sienia ustawy o zapewnieniu równowagi udżeto- 
wej, oraz nowelę do ustawy o lymczasowem. urezulowa- 
niu finansów komunalnych. Również w drugiem i 
Irzeciem czytaniu uchwolono wniosek nagły klubu 
Ch. D. w sprawie przyznania urzędnikom Woiewódz. 
twa Śląskiego takiego dodatku mieszkaniowego, jaki 
pobierają urzędnicy państwowi w Warszawie z mo- 
cą obowiązująca od 1. pażdziernika 19 7 r. Na- 
stępnie przyjęto w wszystkich trzech czytaniach wnio- 
sek rządu, dotyczący projektu ustawy w | sprawie 
wprowadzenia w życie na obszarze Wo'ewództwa 
Śląskiego rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 


Wyjazd p. wojewody. 
Katowice. (PAT) P. wojewoda dr. Gra- 
tyński wyjechał w i w sprawach stużbowych 
do Warszawy. . 


Co zaszło w więzieniu tarnogórskiem? 


Mo Warszawa. (PAT) W ostatnich czasach 
ukazały się w prasie wiadomości, dotyczące 200 
więźniów w Tarnowskich Górach, nie odpowiada- 
jących rzeczywistości. Wobec tego Ministerstwo 


Sprawiedliwości wyjaśnia, że w dniu 1 listopada 


r. b. we więzieniu w Tarnowskich Górach około 
godz. 6 rano więzień śledczy Pigło w chwili wyj- 
ścia do jego celi dozorcy Gdawca, dwóch więźniów 
t. zw. porządkowych, wypuszczonych z celi do ran- 
nego sprzątania, rzucił się na dozorcę i przy pů- 
mocy porządkowych obezwładnił go, zabrał mu 
klucze od celi i zamknął go w swej celi. Następnie 


więźniowie ci otworzyli sąsiednie cele, wypuścili |. 
znanych 3 więźniów. poczem wszyscy razem zbie- |. 


‘gli przeż mur. okalający więzienie. Wszczęty 
alarm doprowadził do' ujęcia tego samego dnia 3 
więźniów. Pigły, Drzazgi i Szeji. Za pozostałymi 
zbiegami zarządzono energiczne poszukiwania. 


Buntu we więzieniu nie było. 
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sne, o ile bedzie możliwe podjęcie na nowo roko- 
wań handlowych. Co się tyczy rokowań z Czecho- 
słowacią. to odbyć się maią w ciągu grudnia konfe- 
rencje. delegacji niemieckiej z czechosłowacką. 
W rokowaniach niemiecko-greckich sytuacja jest 
zupełnie niewyjaśniona, podobnie zresztą jak i w 
rokowaniach handlowych Niemiec z Litwą. Dotych- 
czas nie został nawet w przybliżeniu oznaczony ter- 
min nodiecia rokowań z Litwą. 

Wiedeń. PAT. Neue Freie Presse“, oma- 
wiaiąc mowę ministra Stresemanna zauważa, że 
minister Stresemann wyraził nadzieje przywróce- 
nia normalnych stosunków pomiędzy Polską a Niem- 
cami właśnie we Wiedniu, t. i. na terytorium austria- 
ckiem, gdzie od dawna istnieią przyjazne stosunki z 
Polska. Pocieszaiącym byłby fakt, gdyby istotnie 
w naibliższwm czasie udało sie przezwyciężyć tru- 
dności, które od szeregu lat uniemożliwiają osią- 
gniecie porozumienia niemiecko-polskiezo w naj- 
ważniejszych sprawach gospodarczych. W ten 
snosóh uczyrionobv dalszy krok w kierunku pacy- 
fikacii gosnodarczej Furonv. 


1. czerwca 1927 r. o przekazania dotychczasowych 
kompetencji Ministerstwa Przemysłu i Handlu w spra- 
wach  Bractw. Górniczych Ministerstwu Pracy i Opie- 
ki Społecznej, a kompetencji Urzędów Górniczych 
w tychże sprawach — Urzędowi Wojewódzkiemu. Po 
odesłaniu kiiku. spraw do poszczególnych komisyj 
przyjęto zkolei wniosek klubu Ch. D, w sprawie wy- 
znaczenia instancji, któraby przejęła prawa do _da- 
wniejszej „Provinzial-Hiliskasse* w Wrocławiu, oraz 
sprawozdanie komisji regulaminowej o przyjęciu do 
wiadomości ważności mandatów posłów onrada 
Kunsdoria i Grzegorza Śliwy, z których pierwszy 
wchodzi na miejsce zmarłego posła śp. Tomasza 
Szczeponika, zaś drugi na miejsce zmarłej posłanki 
é. p. Janiny Omańkowskiej, Pozatem Sejm odrzucił 
wniosek Prokuratora przy Sadzie Apelacyjnym w 
Dysk wicach o wydanie posłów Ignacego Gwożdzia, 

akowskiezo i Biniszkiewicza. Wkońcu 'chwa: 
ao w drugiem i trzeciem czytaniu wniosek o ordy- 
nacji „wyborczej oraz, nagłość wniosku posła Foj- 
kisa i tow. w sprawie wypłacenia urzędnikom ślą- 
skim jednomiesięcznej pensji na zakupy zimowe. 0 


Powrót dzielnych 'eżćdźców polskich. 

Nowy Jork. (PAT.) W dniu dzisiejszym 
odjechali do Europy na pokładzie parowca „Ro- 
chambeau* członkowie na międzynarodowy kon- 
kurs jazdy konnej, gdzie zdobyli oni nagrody 
pierwsze.) Byli oni owacyinie żegnani przez licznie 
zgromadzoną publiczność. 


18 stopni mrozu w Zakopanem. 
Kraków. (PAT.) Ze Zakopanego dcnoszą o 
znacznem obniżeniu sie temperatury, która; wynosiła 
tam 18 stopni poniżej zera. Na Hali Gąsienicowej 
w Morskiem Oku mróz był jeszcze ostrzejszy. Öru- 
bość powłoki śnieżnej wynosi tam 1%4 m, w Zakopa- 
nem przekroczyła 20 cm. 


Powrót króla egipskiego. 


Kair. (PAT.) Król Fuad powrócił z podróży 
do Europy. Królowi zgotowano entuzjastyczne przy- 
jęcie. 


Szachowy. mecz Czpablanka i Aljechin 
"Wiedeń. (PAT.) -Z Buenos, Aires donoszą, 


że 29 partja szachów, rozegrana przez. „Aljechina i 


Capablankę, zakończyła się zwycięstwem Capablanki. 
Aljechin poddał się po 80 posunięciach. Stosunek 
punktów między obu graczani jesi 4:3 na korzyść 
Aljechina. 
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Cena za cozemplářs 15 groszy 


KATOLIK POLSKI 


KAWY MAY NN 
„KATOLIK POLSKI” wychodzi 6 razy w tygodniu 


ZA OGŁOSZENIA płaci sie e may 
milimetrowy. Wiersz reklamowy 60 groszy 


a Deom stronie 80 groszy. 


Rok III. 


Niemiecko-mniejszošciowa polityka 
na Węgrzech. 


„Königsberger Allgemeine Zeitung“ omawia 
w jednym ze swych artykułów wstępnych położe- 
nie mniejszości niemieckiej we Węgrzech. opierając 
się na wywodach prof. dr. Blevera, kierownika 
tamtejszej mniejszości niemieckiej. 


Pan prof. Bleyer na łamach ,„Budepester Sonn- 
tagszeitung“ użala się nad niewdziecznością węgier- 
ską, jaką okazały pewne koła na Węgrzech po Wwy- 
stapieniu dr. Stresemanna w Genewie podczas kon- 
fliktu rumuńsko-wecierskiego. Niemcy uratowały 
bowiem, zdaniem p. prof. Bleyera, Węgry w Gene- 
wie. Zamiast dziękować p. Stresemannowi za 
obronę, cały szereg posłów i dziennikarzy węgier- 
skich podnosi ciężkie zarzuty przeciwko Niemcom. 
Głównej przyczyny takiego zachowania się i zmia- 
nv opii wobeć Niemiec szukać należy, zdaniem ati- 
tora, w kwestii mniejszościowej. 

Żywe zainteresowanie j zaopiekowanie się pra- 
sy niemieckiej sprawami Niemców . węgierskich. 
uważa się na Węgrzech. za niepożądane. Według 
opinii węgierskiej kwestja mniejszości niemieckiei 
jest zagadnieniem wewnętrzno-węgierskiem. Au- 
tor artykułu zauważa. że takiego pojmowania zape- 
wne nie podziela rząd węgierski. Nierządowe ie- 
dnak czynniki wpływowe Węgier inaczej jednak 


„myślą i postępują. Węgierskie duchowieństwo ka- 


tolickie naprzykład godzi się ciężko z faktem, że 
niemieckie gminy t. zw. szwabów nie myślą być 
dłużej nawozem pod kulturą węgierską. Jakie sta- 
nowisko zajmuje węgierskie duchowieństwo, świad- 
czy fakt, że biskup dr. Mosinyi wydał rozporządze- 
nie, że tym tylko duchownym udzieli się pozwolenia 
na wyjazd za granicę, którzy zmadziaryzowali 
(zmienili na węgierskie) swe nazwisko. Taksamo 
wśród -inteligencji i w kołach urzędniczych kg 
jak dawniej brutalny duch wynaradawiania. Upr 
wia się na Węgrzech wobec mniejszości niemieckiei 
bez przerwy politykę drobnych szykan, nie świad- 
cząc o zrozumieniu potrzeb nowego czasu. 
Bardzo charakterystyczne i dużo dająco do 
myślenia było przemówienie rektora węgierskiego 
uniwersytetu w Szegedynie, prof. dr. von Totha, 
— jak pisze autor -— prawdopodobnie nawet szwą- 
ba lub też saksończyka. Wygłosił on mowę z oka- 
zji jego wyboru do parlamentu węgierskiego. 
przemówieniu tem zalecał zewnętrznej polityce 
Węgier zbliżenie się do Niemiec, lecz równocześnie 
bardzo dobitnie i niedwuznacznie określił dążność 
polityki węgierskiej wobec mniejszości niemieckiej 
w Węgrzech. Powiedział on miedzy innemi: „Wo- 


bec wielkiego państwa niemieckiego stawiamy tyl- ` 


ko jeden warunek. Tym warunkiem iest przyzna- 
nie, że znaiduiący się na Węgrzech Niemcy mają 
jedno jedyne zadanie stania się dobrymi obywate- 
lami Węgier. Niemieckość na Węgrzech musi w 
całej swej masie dać się pochłonąć przez masę wę- 
gierską. 'Każda w jakimkolwiek innym kierunku 
uprawiana polityka germanizacii albo dążenie zmie- 
rzajace do autonomii kulturalnej czy innej, hie m a- 
ją na Węgrzech najmniejszego uprawnienia. 
W. odpowiedzi na tak nie dwuznaczne postano- 
wienie kwestji, Niemca-węgierskiego,/ prof. Totha, 
daje prof. Bleyer odpowiedź równie dobitną i jasną. 
Odpowiada on słowami. które dr. Stresemann Wy- 
powiedział w roku 1925 w. Auslandsinstytucię w 
Stuttgardzie. Najważniejszy ustęp tej mowy brzmi: 
„Coraz silniejszym staje się tęsknota za wszechobej- 
mującą niemiecką wspólnotę kulturalną. Niemcom 
przyrodzone jest pojęcie uznawania państwa. lojal- 
ność wobec jego autorytetu, w tak dużym stopniu, 
że trudno jest znaleść lepszych obywateli państwa 
iak Niemców, również wówczas. kiedy znajdują się 
w obcym państwie jako mniejszość. Niemcy w 


ARAT 157 $ wi prast ý 1 1 ` 
świecie powinni wiedzieć, że naród Rzeszy nie- 
mieckiej w tych wypadkach czuje się ich obrońcą." 

Kiedy prasa niemiecka w myśl słów p. dr. Stre- 
3emanna poczęła się opiekować mniejszościami nie- 
mieckiemi m. i. i na Wegrzech, opinia węgierska 
natychmiast zaczęła bić na alarm. Pieczołowite 
zainteresowanie się Niemcami na Wegrzech zrozu- 
miane jako chęć mieszania się do wewnętrznych 
spraw węgierskich. Aby powstały z tego zatarg 
coś niecoś załagodzić, oświadcza p. prof. Beyer w 
swoim artykule. co następuje: 

„jesteśmy Węgrami jak Bóg na niebie. Z ca- 
łego serca i wierną miłością przywiązani jesteśmy 
do węgierskości. Dla jej przyszłość i temsamem 
naszej przyszłość chcemy służyć rzetelnie tem co 
najcenniejszego posiadamy. Właśnie dlatego . nie 
możemy i nie wolno nam zaprzestać w trwaniu 
przy niemczyźnie, choćbyśmy nawet musieli z tei 
przyczyny na siebie wę jaknajwięcej cierpień." 


Wszystko to, co bowyżei streściliśmy. iest nie- 
zmiernie charakterystyczne. Dowodzi ono, że 
„przyjaźń“ wẹgiersko - niemiecka ma swoje ciemne 
plamy, iże polityka mniejszościowo - niemiecka na 
„Węgrzech nie cieszy się takim bezkrytycznem uzna- 
niem, jakby się to mogło wydawać. „Kulturalna au- 
tonomia“ — pomysł niemiecki — nie znajduie zwo- 
lenników nawet wśród Niemców - obywateli nie- 
mieckich. 

Z tem większem zdziwieniem należy spoglądać 
na to, co stale działo się w czasie kongresów mniej- 
szościowych w Genewie. gdzie Wesier, p. Sziillo. 
przedstawiciel mniejszości węgierskich. cały swój 
wysiłek kierowa! na to tylko. aby dobrze powta- 
rzać. co mówili przedstawiciele mniejszości nie- 
mieckich . 


RUBRONISPNNZEADNOK KACZETOEMMOMNTOWOWOAWNONEM 


Przeglad polityczny : 


— Cofnięcie funduszów państwowych. Minister- 
stwo rolnictwa cofnęło subwencję centralnemu to- 
warzystwu rolniczemu w Warszawie. W gazetach 
zbliżonych do rządu, jak ..Epoka“ i „Głos Prawdy“ 
donoszą. że stało się to dla tego, Siena: z tych 
funduszów centralne towarzystwo rolnicze popie- 
rało partie nolityczne n. p. narodową demokracie, 
Piasta i N. P. R. 

„Rząd — pisze „Epoka“ — wstrzymywać be- 
„dzie kredyty tym wszystkim organizacjom facho- 
wo-rolniczym. które miast prowadzić pracę nad pod- 
niesieniem produkcji rolnej, są temsamem, co orga- 
nizacje polityczne lub też w łonie swem mają ludzi, 
którzy pod pokrywką czysto fachowej instytucji 
prowadzą akcje polityczną, skierowana przeciwko 
rządowi. Rząd nie ma zamiara walczyć z organi- 
zaciami fachowemi, natomiast jako wyraziciel pracy 
„realnej musi zwalczać wszelkie nolitvkierstwo tam, 
gdzie „winna istnieć jedynie praca nad zoreanizowa- 
niem życia vosnodarczo-snołeczneso państwa. O ile 
odnośne towarzystwa zrozumieją myśl przewodnią 
czynników rzadowych i postawią poza nawias 
wszelkie szkodliwe nolitvkierstwo. niewatnliwie 


k 


otoczone zostaną lak największą opieką rząau, któ- 
ry troszczy się szzerze o warsztatv produkcji.“ 

„Głos Prawdy“ pisze, że sprawa z centralnem 
towarzystwem rolniczem jest tylko epizodem jej 
całokształtu. „Chodzi o to, aby likwidacje całego 
systemu korupcyjnego potoczyły się teraz szybkiem 
tempem. 

Sejm w nowym gmachu. 

Onegdaj w południe odbyło się posiedzenie ko- 
| mitetu budowy gmachu sejmowego. Ustalono 
i szczegóły budowy. Może już przyszły Seim bę- 
dzie obradował w nowej sali. Prace nad budową 
i urządzeniem toczą się w szybkiem tempie. 


Wznowienie rokowań handlowych polsko- 

niemieckich. 

Do Berlina wyjechał dyrektor departamentu 
politycznego M. S. Z. Jackowski celem przeprowa- 
dzenia szeręgu rozmów z przedstawicielami rządu 
niemieckiego, a m. in. z ministrem Stresemannem 
w. sprawie wznowienia rokowań polsko-niemieckich 
o traktat handlowy. Głównym przedmiotem roz- 
mów będzie ustalenie szeregu momentów technicz- 
nych przyszłych rokowań. Po pobycie p. Jackow- 
skiego w Berlinie ustalony zostanie skład osobowy 
obydwu delegacyj, zarówno polskiej jak niemieckiej 
oraz termin rozpoczęcia rokowań, które odtąd nie- 
wątpliwie nie natrafią już na żadne przeszkody. 


Polscy robotnicy w Niemczech. 

Między Polską a Niemcami doszedł do skutku 
układ co do polskich robotników, przybywających 
na robotę do Niemiec. W dniu 21 b. m. zostanie 
on w Warszawie podpisany. 

Układ podaje zasady, na których opierać się 
będą oba porozumienia techniczne, pozatem prze- 
widuje zrównanie robotników polskich z niemiec- 
kimi na polu ochrony pracy, opieki społecznej, wa- 
runków pracy, ruchu zawodwego, rozjemstwa i są- 
dów pracy. Zwalnia polskich robotników sezono- 
wych od płacenia składek do niemieckiego fundu- 
szu ubezpieczeń na wypadek bezrobocia i inwalidz- 
twa pracy, iak również od podatku dochodowego. 
Renty płacone z tytułu ubezpieczenia od nieszczę- 
śliwych wypadków otrzymywać będą poszkodo- 
wani w pełnej wysokości renty niemieckiej nie tyl- 
ko podczas swego pobytu w Niemczech, ale rów- 
nież i po powrocie do Polski. Pozatem nawet po 
wygaśnięciu umowy nabyte prawa do renty nie 
będą naruszone. Układ załatwia również sprawę 
kilkuset rent polskich robotników rolnych, którzy 
przed zawarciem układu ulegli nieszczęśliwemu 
wypadkowi podczas zatrudnienia w Niemczech. 
Robotnicy ci będą obecnie otrzymywali renty nie- 
mieckie w pełnei wysokości od dnia 1 stycznia 
przyszłego roku. 

Oba rządy zgodziły się, aby na przyszłość wy- 
chodźtwo polskie do Niemiec nosiło charakter ru- 
chu sezonowego. Porozumienie techniczne w 
sprawie pośrednictwa i kontraktu najmu. kładzie 
ostatecznie kres nielegalnemu pośrednictwu, odda- 
jac pośrednictwo w ręce polskiego urzędu pośred- 
nictwa pracy. przyczem wybór robotników doko- 
nvwuje niemiecka centrala robotnicza. jako przed- 
stawicialką niemieckich pracodawców. Do dotvch- 


czasowej umowy najmu wprowadzonych zostało 
szereg poprawek polepszających położenie prawne 
i materjalne tej kategorji wychodźtwa polskiego. 
Porozumienie w sprawie polskich robotników rol- 
nych, którzy przybyli do Niemiec przed 1 stycznia 
1920 r. i tam pozostali, przewiduje, że robotnicy Ci. 
którzy przybyli do Niemiec przed 1 stycznia 1919 
roku mają prawo dalej na stałe pozostać w Niem- 
czech i otrzymują t. zw. Befreiungsschein, to jest 
zaświadczenie uprawniające do pracy w rolnictwie 
niemieckiem bez względu na przepisy niemieckiego 
ustawodawstwa o zatrudnieniu cudzoziemców. 
Liczba tej kategorji robotników, posiadających 
większe rodziny oraz mieszkających w czwora- 
kach wynosić ma według statystyki niemieckiej 
około 25- tysięcy robotników. Natomiast ro- 
botnicy przybyli pomiędzy latami 1919 a 25, rów- 
nież w liczbie około 25.000 włączeni będą w ruch 
sezonowy stopniowo w ciągu 5 do 6 lat, podczas 
których corocznie ma wyjechać na zimę do Polski 
4 i pół tysiąca robotników, aby potem powrócić na 
wiosnę w charakterze robotników sezonowych do 
Niemiec. 

Powyższą konwencję emigracyiną uważać na- 
leży za dzieło o doniosłem znaczeniu socjalnem, 
nie pozbawionem też znaczenia pod względem po- 
litycznym, gdyż uregulowanie tak ważnej i tak 
trudnej dziedziny jest dalszym krokiem naprzód o 
ile chodzi o stabilizację -stosunków politycznych 
pomiedzy Polską a Niemcami. 

W ten sposób załatwiona została paląca spra- 
wa około 115 tysięcy polskich robotników rolnych 
w Niemczech, z których przeszło 65 tysięcy rok 
rocznie przyjeżdża do Niemiec i wraca na zimę do 
Polski. gdy natomiast około 50 tysięcy pozostawa- 
ło w Niemczech również na miesiące zimowe od 
lat kilku a nawet kilkunastu. 


Dyktatura w Rumunji. 


Sprawa księcia Karola zajmuje od tygodni bar- 
dzo żywo całą Rumunję. W tej chwili toczy się 
proces przeciwko panu Manoilescu, który przy- 
wiózł do kraju listy księcia. Władze go przychwy- 
ciły, listy skonfiskowały a posłowi wytoczyły 
proces. 

W procesie były prezes ministrów Averescu, 
jako świadek, zeznał. że nieboszczyk król Ferdy- 
nand w roku 1926 udał się do Paryża i miał roz- 
mowę z svnem. Po powrocie król powiedział je- 
nerałowi, że Karol nie pozostanie na zawsze na wy- 
gnaniu, lecz sprawa powrotu jest niełatwa. Ave- 
rescu trwoży się wielce o przyszłość Rumunii. 
Król nasz — to dziecko. Dopiero za 12 lat stanie 
się pełnoletnim. Ale i 18-letni młodzieniec jeszcze 
nie jest dojrzały na monarchę. Zarzuca obecnemu 
prezesowi ministrów, że wysłał zaufanego ien. Be- 
lita do księcia Karola, aby go skłonić do nowego 
oświadczenia zrzeczenia się tronu. A więc sam 
wątpi. czy pierwsze zrzeczenie jest prawne. 

Prezes ministrów Bratianu jednak energicznie 
zabiera się do swoich przeciwników. Zakazał par- 
tii chłopskiej odbyć Kongres swój a nadto podał 
wniosek do seimu rumuńskiego o uchwalenie usta- 
wf tyczącej się ochrony państwa, ustawy bardzo 
ostrei. 


Z 


W NIERÓWNEJ WALCE, 


(Ciąg dalszy). 
) 2 kurs?... Bah! za. to nowina najnowsza, 
wieści z ostatniej chwili, należące jeszcze do dziedziny 
przeczuć i przepowiedni. Pozostawił je na ostatek, 
jako najefektowniejszy fajerwerk w tem Świątecznem 
opowiadaniu o triumfach i zwycięstwach. 

I fajerwerk oświecił szary czerskoski dworek ta- 
kiem różowem Światłem, że staremu zdało sie, iż z sze- 
rokich barek spadło mu parę krzyżyków, a w piersi 
kołace się znacznie młodsze i rzeźwiejsze serce. 

Odchodząc do sypialni podał na „dobranoc“ 
Gorczyckiemu. 

— No, ceż, panie uczony? Nie chodziliśmy do lasu, 
a zrobiliśmy swoje, co?... he, he!... 

Student bąknął pod nosem oczami. d 

-— Było, nie było, tylko już jest, młody panie! 
Legalna drogą jest, na podstawie prawa!... Tak, tak, 

"06, bali., 

Zasypiął jakiemś przyiemnem marzeniem, pomimo 
gromadzących się nad iego głową trosków i kłopotów, 
spokojnie pełen nadziei w lepsze słoneczniejsze jutro. 

Dobrze po północy zbudziło go zajadłe uiadanie 
„bsów. 
Pod wrażeniem niedawnej kradzieży wstał, wcią- 
gnął na siebie nainiezbędniejsze ubranie i miał już 
wyjść z sypialni, sięgając po rewolwer do stolika, gdy 

"w drzwi zapukano gwałtownie. 
Była to Kaśka zaspana w narzuconych niedbale 
` kieckachi. 

||  — Prose dziedzica, a to jakieś pany przyjechały i 
prosom. coby iem otworzyć od podiazda. 

'— Co za pany, jakie pany?... 

=— Akuratnie nie widziałam, gadajom co z miasta. 


rękę 


Nie wiadomo, dlaczego Czerskiemu zdało się, iż to 
musi być koniecznie Krokierzycki z ważną jakąś spra- 
wą. Zapalił świecę, i nie tracąc czasu, natychmiast 
poszedł ku przedsionkowi, skąd dochodził go coraz to 
energiczniejszy stuk. 

— Kto tam?! 

— Proszę otworzyć. 

— Ale kto tam?! 

— Ze Stradomia, od gubernatora. 

Począł otwierać pospiesznie, choć ręce mu się 
trzęsły. Zdiął sztabę żelazną, odsunął zasuwy, prze- 
kręcił klucz w zamku, po ku sobie ciężkie drzwi. 

— Proszę! 

Z głębi nocnej ciemni, która spojrzała na niego 
złowieszczo, wysunął się oficer w szynelu ze srebrnemi 
epoletami, z brzękiem ostróg przestąpił próg i zdjął 
granatową czapkę o czerwonych wypustkach. 

— Pan pozwoli, że zrobimy u pana rewizję? 

4 Z poza pleców oficera wyirzały głowy kilku dra- 
Ww. 

Panu Tomaszowi słabo się zrobiło; mało świeca 
mu z rąk nie wypadła. Spodziewałby się raczej śmier- 
ci, niźli tej wizyty, ale zrozumiał wszystko. 

Żandarmi!. 


|< 


Była to jakaś fantastycznie straszna noc i jej cięż- 
kie wstrząsające wrażenie zapadło do młodocianej du- 
szy Wandzi głęboko na wieczne czasy. * 

Wszystkich zaskoczyło to znienacka, na cały dom 
padło nieme przerażenie. Czerski, blady jak chusta, po- 
ruszał się automatycznie, pani Anna z szeroko otwar- 
temi oczami tuliła do siebie drżącego na całem 
ciele Czesia, Gorzycki, bez kołnierzyka i mankietów, 
ze zwichrzoną czupryną, podtrzymywał pod brodą roz- 
pinającą mu się ustawicznie kurtkę. Francuzka zam- 
knęła się w swoim pokoiku na klucz i wykrzykując: 
„Ach, mon Dieu. mon Dieu!*... pakowała swoje fata- 


łaszki, służba, sypiająca w mieszkaniu, którego wszyst- 
kie drzwi na zewnątrz obstawiono pachołkami w mun- 
durach, przyglądała się tej scenie, poroztwierawszy 
gęby, a w sercu dziewczęcia wrzał cały huragan uczuć, 
splatających się na jeden wielki okrzyk buntu przeciwko 
temu barbarzyńskiemu aktowi przemocy w imię bez- 
prawia. 

Dookoła dworku panowały ciemności i cisza. Psów, 
które wyły, rozpędzono widocznie, ruch, który zbudził 
się był koło stajni i stodół, też ucichł wkrótce; zdawało 
się, że cały Świat zapomniał o tych tutaj kilku istotach 
ludzkich, więzionych tajemniczą mocą rozkazu bez 
słów, z niewiadomego oskarżenia za nieznaną winę. 

I tylko te wydłużone cienie po ścianach i sufitach 
pokoi, te migotliwe blaski świec, przenoszonych z miei- 
sca na miejsce, płonących, jak gromnica, i te suche, že- 
lazne i grzeszne: 

— Pan pozwoli. że zajrzymy do biurka?... 

— Pan pozwoli, że zajrzymy do szafy?... 

Szukali czegoś wytrwale i wszędzie, przetrząsając 
każdy kącik, przerzucając każdy szpargałek, opuku- 
iąc Ściany, odsuwając sprzęty, macaiąc meble, bo 
wszystko wzbudzało ich podeirzenie, wszystko wydało 
im się iakby na to jedynie zrobione. aby ich zwieść 
iw błąd wprowadzić. 

Przechodzili z pokoju do pokoju systematycznie i 
nie spuszczali z oka domowników, którzy obawiali sie 
poruszać swobodnie, porozumiewać nawet spoirzeniami. 

Oficer grzebał w papierach Czerskiego, odczytując 
każdy świstek uważnie z zastanowieniem: dostał do 
rąk korespondencje prywatna, listy pani Anny do czasu 
zamażpójścia, jakieś inne familijne papiery, których 
treść stanowiła taiemnice kilku zaledwie osób i nie 
darował ani iednego wiersza; wszystko musiało przejść 


przez jego kontrolę i uzyskać aprobatę swego sh 3 


"wego istnienia. 
f (Ciag. dalszy. nastapi.) 


Poświęcenie kościołów Apo- 
stołów Św. Piotra'i św. Pawła 
w Rzymie. 


j Piątek 


18 


listopada 


W dniu dzisiejszym obchodzi Kościół św. w dy 
mie rocznicę poświęcenia kościołów czyli bazylik św. 
Piotra i Pawła, apostołów. Pierwszą kazał Urban VII 


Św. Romana, męczennika. 


SŁOW.: STANISŁAW. 


pówiększyć i rozbudować, a konsekrował ją tegoż 
dnia; drugą, zniszczoną pożarem, kazał Pius IX odbu- 
dować wspanialej jak była poprzednio i poświęcił ią 
uroczyście dnia 10-go grudnia; jednak pamiątka tej u- 
roczystości przełożył na dzień dzisiejszy. 

Rocznice: 1370 pogrzeb Kazimierza Wielkiego. — 
1438 śmierć Stanisława Ciołka, biskupa poznańskiego. 
— 1655 pierwszy dzień oblężenia Częstochowy. przez 
Szwedów. — 1658 bitwą pod Toruniem. — 1768 mani- 
> iest carycy Katarzyny. — 1778 gwarancja króla pru- 

J skiego. — 1794 złożenie broni pod Radoszycami. 
1925 Skrzyński zrzeka się misji tworzenia rządu. 

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch, o godzinie 
7.14, zach. o godz. 16,12. — Księżyć wsch. o godz. 0,31, 
| zach. o godz. 14,27. 

k Długość dnia wynosi 8 godzin 55 min. 
Dni po N. R. 321, do N. R. 44. 


— 


— Zmaczne obniżenie opłat paszportowych. Z 
Warszawy donoszą: Ministerstwo spraw. wewnętrz- 
nych zwróciło 'się do ministerstwa skarbu -w spra- 
wie znowelizowania: ustawy paszportowej,- propo- 
i nując znaczne obniżenie opłat za paszporty zagra- 
niczne. Decyzja ministra skarbu, który ma głos 
ostateczny w tej sprawie, spodziewana jest już w 
dniach najbliższych. 
"re Według informacji z kót zbliżonych do rządu, 
opłata za paszporty zagraniczne ważna na jeden 
Sh miesiąc obniżona ma być do 25 złotych. Ułatwie-. 
>; nia paszportowe łączą się z planem stabilizacyjnym 
oraz ze zniesieniem ograniczeń dewizowych, które 
| zostały już pomyślnie załatwione. Organizacje kt- 
| pieckie i przemysłowe złożyły w ministerstwie 
b przemysłu i handlu memoriały, popierając myśl zni- 
żek cen paszportowych. 


— Nowe oznaki mundurowe w policji. Na uli- 
ĉach Warszawy pojawili się już policjanci z nowemi 
odznakami na mundurach i płaszczach. 
A W najbliższym czasie cała policja mundurowa 
otrzyma nowe odznaki. Wszyscy posterunkowi no- 
| sić będą na kołnierzach mundurów i płaszczy sre-. 
KA - brne galony, starsi posterunkowi galony podwójne. 
i Przodownicy będą mieli na kołnierzach naszytą ga- 
Łe lązkę palmy z czarnego aksamitu obszytą wąskim 
galonem srebrnym. Ponadto przodownicy nosić bę- 
dą również galony srebrne wokół kołnierza, u star- 
szych przodowników galony będą podwójne. © 
Numery na mundurach i płaszczach zostaną 
skasowane. Pozostaną one tylko na czapkach i heł- 
mach. A 
: — Nowa kategorja urzędów pocztowych. Jak 
się dowiadujemy, w ostatnich dniach weszło w ży- 
cie rozporządzenie ministerstwa poczt i telegrafów 
3 o ustanowieniu obok urzędów i agencyj poczto- 
3 wych, także pomocniczych instytucyj dla wykóny- 
ś wania służby pocztowej, telegraficznej i telefonicz- 
pei pod nazwą „Pośrednictwo“, 
Jest to najniższy organ administracji pocztowej 


z o zakresie czynności bardziej ograniczonym niż 
6 agencje. Mianowicie „Pośrednictwo“ pocztowe wy- 
Ri konuje sprzedaż znaczków i druków pocztowych, 
= ~» przyjmowanie i wysyłanie telegramów krajowych z 
st stowych i zawiadomień na przesyłki rejestrowane, 
RE: przyjmowanie i syłanie telegramów krajowych z. 
& wyjątkiem pilnych oraz wydawanie telegramów 


„poste restante“ i 
=» pocztą, przyjmowanie prenumeraty czasopism. 

Pd „Pośrednictwo pocztowo-telegraficzne* obeimu- 
AR je prócz sprzedażv znaczków i druków, także tele- 
i gramy krajowe wraz z pilnemi oraz porregaiczcaie 
t w rozmowach telefonicznych. 


Ei — Nowe djety dla pracowników badstwowiak. 
|. iZ dniem 25 października -b. r. obowiązują nowe 
KŻ przepisy © djetach, kosztach podróży i przeniesień 
Ko pracowników państwowych. Według nich djety 
E otrzymują: prezes rady ministrów 100 zł, minister 
|| 75zł, urzędnik II. grupy. 50 zł, IJl i IV. grupy 35 zł, 


adresowanych . dosyłanych ` 


?i WIADOMOŚCI ZE ŚLĄSKA |? 


V. grupy 25 zł, VI. grupy 20 zł, VII. grupy 15 zł, 
VIII. grupy 13 zł, IX. grupy 11.50 zł, X., XL i XII. 
grupy 9.50 zł, XII., XIV. i XVI. grupy 6.50 zł. Za 
podróże do stolicy i do województwa śląskiego do- 
licza się 20 procent więcej, a przy podróżach do 
Gdańska liczy się za każdy 1 złoty — 1 gulden. 

W razie przeniesienia z urzędu lub w drodze 
konkursu do innej miejscowości zwraca się koszta 
przeprowadzki, udowodnione oryginalnemi listami 
przewozowemi. Prócz tego przyznaje się na po- 
krycie wszelkich innych wydatków, połączonych 
z przesiedleniem ryczałt w wysokości: dla 'samo- 
tnych 75 procent poborów jednomiesięcznych, -dla 
żonatych do 2 dzieci 77 procent poborów dwumie- 
sięcznych, dla większej rodziny 75 procent peno: 
rów trzymiesięcznych. 


— Obuwie zdrożeje. Fabryki twardych skór 
podniosły ceny swych wyrobów o kilkanaście pro- 
cent. Należy zauważyć, że ceny twardych skór 
zwyżkowały również zagranicą. Przewidywana 
jest dalsza zwyżka. Również ceny skór cielęcych i 
końskich. wykazują w dalszym ciągu tendencje 
zwyżkową. "Dotyczy to również cen obuwia, które 
już w najbliższym czasie, ze względu na podroże- 
nie surowców ulegnie prawdopodobnie zwyżce. 


— Restauracje, karczmy i domy zajezdne. De- 
partament akcyz i monopoli wyjaśnia, że karczmy 
i domy zajezdne powinny posiadać oprócz lokalu 
handlowego, w zależności od miejscowych stosun- 
ków, jeden lub kilka pokoi przeznaczonych 'dla spo- 
czynku podróżnych, z urządzeniami dla noclegu. 
Nadto: powinny posiadać kuchnię dla przygotowa- 
nia gorących potraw i kryte pomieszczenia dla koni 
i pojazdów. Tylko przedsiębiorstwa, odpowiada- ; 
jące powyższym warunkom, mają być uznane za. 
karczmy i domy: zajezdne i mogą wykupywać odpowie-- 
dnie patenty, pozostałe zaś zakłady detalicznej 
sprzedaży napojów alkoholowych z wyszynkiem 


prócz. bufetów i cukierni) należy uważać za re- 


stauracje. 


— Nie wolno łowić raków. Od 1 listopada do: 
31 maja obowiązuje czas ochrony raków. Nie wol- 
no w tym czasie raków łowić ani sprzedawać, za: 
wyjątkiem raków, pochodzących z zagranicy, Z 
wód otwartych i z województw, w których ochro- 
na nie obowiązuje, jak również z zakładów hodowli 
ryb, które przeznaczone są na zarobek. W tych 
wypadkach sprzedający powinien posiadać Świa- 
dectwo pochodzenia raków. Naruszenie powyż- 
szych przepisów powoduje zajęcie raków oraz 
wszelkich przyborów łowczych i karę. 


Województwo ślaskie 


* Wzrost bezrobocia na Śląsku. Urząd woje- 
wódzki donosi, że w czasie od 2 do 9 listopada b. r. 
liczba bezrobotnych na terenie województwa ślą- 
skiego zwiększyła się o 266 osób i wynosiła 37.015 
osób. Z tej cyfry przypada na górnictwo 14.971, 
hutnictwo 2.766, hutnictwo szkła 66, przemysły: 
metalowy 2.022, włókienniczy 196, budowlany 648, 
papierowy 75, chemiczny 9, drzewny 351, ceramicz- 
ny 132. Wykwalifikowanych bezrobotnych było 
1.200, niewykwalifikowanych 11.799, rolnych 250, 
umysłowych 2.500. Uprawnionych do pobierania 
zasiłku było 21.871 bezrobotnych. 


* Przymus biblioteczny w PAR ponad 5.000 
mieszkańców. W tych dniach złożony został w 
wydziale oświaty pozaszkolnej ministerstwa oświa- 
ty opracowany. przez szereg instytucyj kulturalno- 
społecznych projekt ustawy . bibljotecznej. Projekt 
ten przewiduje obowiązek zakładania i utrzymywa- 
nia bibliotek publicznych, każdemu dostępnych i 
bezpłatnych we wszystkich gminach miejskich i 
wiejskich. „W gminach powyżej pięciu tysięcy mic- 
szkańców mają być zakładane  bibljoteki stałe, w 
mniejszych gminach t. zw. biblioteki ruchome. Wy- 
datki na organizowanie i utrzymywanie bibljotek 
pokrywać ma gmina z ogólnych sum budżetowych, 
przyczem przewidziane jest w tym celu RSO 
się samorządów. 


* Obszar województwa śląskiego wynosi 4234 
km. kw., z czego na Śląsk Górny przypada 3225, 
na Cieszyński 1009 km. "kwi Ziemi ornej jest 46 
procent, lasów 34. proc. łąk i pastwisk.. 13 proc., 
dróg, parków. i wód. 3 -proc., -sadów i. ogrodów 2 
oc. nieużytków 2 proc. — Miast jest na Śląsku 
y gmin wiejskich 414. Powiatów jest 11, w tem 
3 powiaty miejskie: Bielsko, Katowice i Król. Hu- 
ta. Ogólna liczba mieszkańców w wożewództwie 


Dodatek do „Katolika*, „Górnoślązaka* i „Gońca Dodatek do „Katolika“, „Górnoślązaka* i „Gońca Śląskiego" 


śląskiego wynosi 1,200. 000 z czego no Śląsk Cie- 
szyński przypada 145.252. Gęstość: zaludnienia 
wynosi 285 na km. kw. Polaków iest 850.000 (71 
procent), Niemców 350.000 (22 proc.). Katolicy 


stanówią 83 procent ogółu ludności, Swane 15 


proc., żydzi niecałe 2 procent. 


z Katowickiego. , 


Katowice. (Nowe ceny na mleko) Na 
Na wtorkowem posiedzeniu komisji cennikowej ma- 
gistratu katowickiego ustalono cenę za litr mleka 
na 48 groszy. 
— (Ziemniaki dla biednej tadda- 
Key Magistrat podaje do ogólnej wtadomości, że 
ziemniaki dla biednej ludnoci wydawane będą jedy- 
nie jeszcze do soboty t. i. 19. XI. bm. Magistrat 
wzywa przeto wszystkich uprawnionych, którzy $a 
Ww posiadaniu zapisku na przydział ziemniaków, by. 
przyznane im ziemniaki odebrali niezawodnie w pø- 
wyższym terminie. Rozdział ziemmiaków odbywa 
się jak dotąd na stacji towarowej w Katowicach 
(wołne tory). W tym samym terminie winny Się 
zgłosić w magistracie dzielnicy III., pokój 9, wszy- 
stkie osoby, które stawiły wniosek na przydział 
ziemniaków, a które to wnioski pozostały dotąd bez 


odpowiedzi. Zgłoszenia po ziemniaki, jak po zapiski 


po wymienionym terminie nie zostaną uwzgłędnione. 

— (Węgiel dla bezrobotnych.) -Wo- 
łewództwo przydzieliło 830 ton węgla dla bezrokot- 
nych i biednych. Rozdział nastąpi w najbliższych 
dniach. 

— (Z okna trzeciego piętra wysko- 
czy D "w ubiegłą niedziele po południu na tlicy Fa- 
brycznej 23-letni Wiktor Brynowski, odnosząc tak 
ciężkie okaleczenia, że następnej nocy zmarł w szpi- 
talu. Brynowski z zawodu fryzjer, był zatru niony: 
w Teatrze Polskim; popełnił samobójstwo na tle 
nieszcześliwej miłości. 

— (Przeniesienie na PERE 
Byly n naczelnik stacji osobowej w Katowicach star- 
szy asesor p. Jan Borszcz, po przesłużeniu 46 lat 
w kolejnictwie z dn. 1 grudnia rb. zostanie przenie- 
siony na emeryturę. (o). 


— (Sprzeniewierzenie) W dniu: 15-g0 


listopad sprzeniewierzył woźny huty Pokoju w Ka+ 
towicach, nazwiskiem Ruda Adam. Stefan, na szko- 
de tejże huty, 35.000 zł, które podjął, w. Banku Pol- 
skim w Katowicach. Pieniądze składały się z 300 
sztuk 100-zł. banknotów i 100 sztuk 50-zł. bankno- 


tów. Rysopis Rudy: ur. 13. 12. 1895 r, w Gliwicach, 


zamieszkały w. Katowicach, ul. Młyńska 14, WZEO- 
stu 160 cm, włosy ciemno-blond, twarz ow 
oczy piwne, nos średni, cienki, przygnieciony, .Z zęby 
duże żółte, uszy odstające, na lewej stronie czaszki 
powyżej lewego oka dosyć długa szrama, pochodzą: 
ca od odłamka granatu. W towarzystwie Adama 
Rudy znajduje się kobieta, nazwiskiem Galowa An- 
na, ur. 7. 1 1906 w Rudzie, ostatnio zamieszkała w 
Katowicach, wzrostu 160 cm, ciemno-blondynka 


twarzy owalnej, cera twarzy zdrowa, postać krępa; 


oczy”duże ciemno-niebieskie. Wszelkie wiadomoś:i 
uprasza się kierować do najbliższego» postori 
policji. 

-Ligota Katowicka. 
nji kolejowej.) 
złodzieje dokonać licznych kradzieży i włamań do 
mieszkań kolonji kolejowej Kasy Emerytalnej w Ka- 


towicach-Ligocie. Mianowicie usiłowali włamać się 


do mieszkania kolejarza Jelitty, by skraść zabitego 
w przedeniu wieprza. Zostali jednak spłoszeni przez 


powracających z służby kolejarzy. Tej samej nocy 
usiłowali włamać się do mieszkania kolejarzą Saor i 


ponika, gdzie również zostali spłoszeni. 

Giszowiec w Katowickiem. (Ofiara pracy.) 
Na kopalni: Gischego zabity został przez spadający, 
węgiel górnik Mendora z Janowa. 

Bogucice pod Katowicami. (C żytelnia De 
dow a) w Bogucicąch rozpoczyna dnia 15 listopada 
br. o godzinie 6 wieczorem wypożyczanie książek 
w łokalu czytelni przy ulicy Katowickiej 8. Caytg: 
mia odtąd czynna będzie we wtorki i piątki. Z 
ca się więc do wszystkich członków Czytelni, by, 
‘pospieszyli z wymianą książek i nadal korzystali z 
miejscowej biblioteki, która w ostatnim czasie Z6- 
stała powiększona o kilkadziesiąt nowych, bardzo 
wartościowych dzieł naszej literatury. 

. Mysłowice. 
poczcie.) Na poczcie tutejszej dokonano. przed 
kilku dniami sprytnego oszustwa. Posłaniec: pewne- 
go przedsiębiorstwa miał wpłacić wi; ększą „kwotę 
pieniężną. Po pewnej chwili czekania przy okianku 
zjawił się przed nim jakiś osobnik, który zaczął HSU- 
wać od okienka interesentów rzekomo z.powodu 
upłynięcia godzin urzędowych. : Przytem doszło do 
rozmowy pomiędzy posłańcem a owym osobnikiem. 
który, chcąc się przysłużyć owemu poslańcowi, uda- 
iąc urzędnika, wziął odeń pieniądze i poszedł do 


Kradzieże w kokon 
W ostatnich dniach usiłowałi 


(Sprytne oszustwo na 


it; 


$ 
w. 
Ey 


wy). 
"wa został w Wilkowyiach urządzony kurs 


: przedmioty: język polski, historia Polski, 


. przeszło 20 słuchaczów. 
światło. 


„wriętrza urzędu, żeby je przekazać. Oczywiście pe- 
szedł i nie wrócił, zabrawszy pieniądze dla siebie. 
Wszczęto poszukiwania za sprytnym oszustem. 
Siemianowice w Katowickiem. (Nieuchwy- 
tna banda włamywaczy.) W Siemianowi- 
cach i okolicy qd kilku tygodni grasuje tajemnicza 
i dotychczas nieuchwytna szajka włamywaczy. Zło- 
dzieje zuchwale włamują się do mieszkań i zabie- 
rają przeważnie pieniądze, nie gardząc jednak i in- 
nemi cenemi rzeczami. Ostatniemi czasy doszło do 
tego, że codziennie zdarza się przynajmniej jedna 
kradzież, przyczem zauważono, że takie same kra- 
dzieże popełniane są w Małei Dąbrówce i Mysło- 
wicach, W Siemianowicach w ciągu ostatnich kil- 
ku dni popełniono kradzieże pieniędzy i innych rze- 
czy u: miejscowych obywateli Janikowskiego, Dyr- 
by, Lokoszka, Żydka i wielu innych. Ze względu 
na podobny. sposób włamywania się we wszystkich 
kradzieżach, można przypuszczać, że działa tu ia- 
kaś bardzo dobrze zorganizowana jedna i ta sama 
szajka. Pomimo bardzo energicznej pracy miejsco- 
wej polici w. kierunku wykrycia sprawców kra- 
dzieży, szajka dotychczas grasuje bezkarnie. (W. K.) 


Z Świetochłowickiego. 


Król. Huta, Nowy prezes „Skarbofer- 
m e“.) Donoszą, jakoby na naibliższem posiedzeniu 
rady. nadzorczej Polskich Kopalń Skarbowych na 
Górnym Śląsku, prezesem rady nadzorczej miał być 
wybranv były minister Klarner w miejsce p. mar- 
szałka Wolnego. 


— (Rekrutacja robotników chęt- 
nych na wyjazd do Francji). Komunalny 
urząd pośrednictwa pracy w Królewskiej Hucie po- 
daje do wiadomości, że w poniedziałek, dnia 21, 11. 


"b. r. w godzinach urzędowych od godz. 9-tej do 


1-szej po południu w biurze urzędu pośrednictwa 


`- pracy odbędzie się rekrutacja robotników górni- 


czych i przemysłowych niewykwalifikowanych 
chętnych na wyjazd do Francii do pracy. 

— (Kongres rad zakładowych). Ze- 
spół pracy związków metalowvch zwołał na dzień 
23 listopada b. r. o godz. 10 do południa w Król. 
Hucie w „Domu Ludowym* przy ulicy 3. Maja kon- 
yres rad zakładowych dla hut żelaza i metalu. 
Wstęp za okazaniem kwitariusza związku należą- 
cego do Zespołu pracy jak I legitymacji członka 
rady zakładowej. Na porządku obrad ośmiogodzin- 


ny dzień pracy. 
Z Pszczyńskiego. 


Pszczyna. (Pomór świń). W gminach Go- 
czałkowice Dolne i Pawłowice stwierdzono pomór 
świń, wskutek czego gminy tworzą ścisły okręg kon- 
tumacyjny. Na granicach gmin należy umieścić tabli- 
ce z napisem: „Zamknięto z powodu pomoru świń.“ 
Wywóz z okręgu kontumacyjnego jest wzbroniony. 
zaś przywóz może tylko nastąpić za zezwoleniem 
władzy policyjnej. 

Tychy w Pszczyńskiem (Uznanie dla jubi- 
latów - kolejarzy). Pan prezes dyrekcji kolei w 
Katowicach wyraził swe uznanie za dotychczasową 
pracę na Polskich Koleiach Państwowych, opartą na 
długoletniem doświadczeniu następującym . pracowni- 
kom stacji Tychy: Radwańskiemu Florjanowi, Szwe- 
dzie Janowi i Witańskiemu Tomaszowi. (0). 


Wisła Wielka w Pszczyńskiem. (Towarzy- 
stwo ogrodniczo-pszczelarskie) za- 
łożono tu dnia 13 listopada br. Po referacie pana 
Włosika z Katowic dało się zapisać na członków 
30 uczestników zebrania. Towarzystwo zajmie się 
sadownictwem, warzywnictwem, pszczelnictwem i 
jedwabnictwem. Zamierza nabyć większą ilość 
drzew owocowych, aparaty do spryskiwania drzew 
oraz aparaty radiowe. by móc korzystać z wykła- 


"dów fachowych. Do zarządu nowego towarzystwa 


należą: prezes kierownik szkoły p. Filipowski, za- 
stępca prezesa p. W. Nowak, sekretarz p. Paweł 
Ziebura, skarbnik naczelnik eminy p. Kotas. 


Wilkowyja w Pszczyńskiem. (Kurs nauko- 
Staraniem p. inspektora Krawczyka z Mikoło- 
siedmio- 
klasowej szkoły ludowej dla dorosłych. Kursy będą 
się odbywały w poniedziałki, środy i czwartki od go- 
dziny 7—9 wieczorem. Wykładane będą następujące 
geografia 
Dotychczas zapisało się na kurs 
Gmina stara się o opał i 


Polski i rachunki. 


Grzawa w Pszczyńskiem. (Większą kwo- 


tę pieniedzy papierowych) zgubiono W 


"Pszczynie dnia 9 listopada br. Poszkodowany prosi 
- znalazcę o oddanie tychże pieniędzy na posterunku 
- policii w Pszczynie. 


Gardawice w Pszczyńskiem. (Baczność, 


"fnwalidzi. wdowy i sieroty.) W niedzie- 
- dzielę, dnia 20 listopada o godzinie 2 po południu od- 
_ będzie się w lokalu p. Pawelczyka w Gardawicach 
- zebranie wszystkich inwalidów. wdów i sierot gór- 


niczych i hutniczych. zorganizowanych w organiza- 
cji siemianowickiej. Również zaprasza się inwali- 


„dy gminnej) 


Katowickie kursy bankowe 
w dniu 16 listopada 1927 r. 


Płacono: za 100 złotych 47 marek niemieckich; 
za 100 marek niemieckich 213 złotych; za dolara 
amerykańskiego 8.92 złotych; za 100 frank. szwai- 
carskich 172.35 złotych. 


Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej 

n w dniu 15 listopada 1927 r. 

Płacono za dolara amerykańskiego 8.88 złotych: 
za funt szterlingów angielskich 43,34 złotych; za 
100 franków francuskich 34.94 złotych: za 100 szy- 
lingów austriackich 125.42 złotych: a 100 koron 
czeskich 34 złotych; za 100 lirów włoskich 48.35 
yz za 100 franków szwaicarskich 171.49 zło- 

ch. 
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dów i t. d. z bliższych miejscowości, jak z Mościsk, 
Zawiści i Zazdrości. Wszyscy niechaj przyniosą że 
sobą kwitarjusze celem uregulowania składek. Osta- 
tecznie zaprasza się na zebranie wszystkich dotych- 
czas niezorganizowanych, którzy maią zamiar wstą- 
pić do naszej organizacji. Pozdrawiam wszystkich 
Józef Krusze. 

Bzie Dolne w  Pszczyńskiem. (Wydzierża- 
wienie polowania). Dnia 29 listopada o godzi- 
nie 2 po południu zostanie wydzierżawione tutejsze 
polowanie gminne. Warunki dzierżawy są wyłożone 
do 28 listopada b. r. w urzędzie gminnym. 


Krasowy w Pszczyńskiem. (Z urzędu sta- 

nu cywilnego.) Na wniosek wydziału powia- 
towego w Pszczynie wojewoda śląski mianował: 
1) kierownika szkoły Kazimierza Zychowicza w 
Krasowach urzędnikiem stanu cywilnego. 2) urzę- 
dnika kopalnianego Tomasza Pifko w Krasowach 
zastępcą urzędnika stanu cywilnego na okręg Kra- 
SOWY. 
Panewnik w Pszczyńskiem. (Rekolekcie dla 
młodzieńców). W krypcie klasztoru franciszkań- 
skiego odbędą się rekolekcje św. dla młodzieńców z 
powodu 10-letniej rocznicy założenia stowarzyszenia 
młodzieży, a to: w czwartek, w piątek i w sobotę o 
7. godz. wieczorem, a dla tych. którzy wieczorem 
przyjść nie mogą, w piątek i w sobotę rano o 8 godz. 
W niedzielę o 311 godz. uroczysta suma a po poł. 
o %4 godz. przedstawienie teatralne w sali sióstr. 


Z Rybnickiego. 


` Paruszowiec w Rybnickiem. (Przedstawie- 
nie). Związek Powst, Śl. grupa toszecko-gliwicka 
urządza w niedzielę wiecz. o godz. 7 na sali p. Ci- 
chego przedstawienie teatralne. Odegrana zostanie 
przez amatorów Tow. śpiewu „Seraf“ z Rybnika sztu- 
ka „Kasper Karliński* czyli Obrona Olsztyna, która 
niedawnym czasem była także w Rybniku przedsta- 
wiona. Zwiedzenie przedstawienia gorąco się poleca. 
Zamysłów w Rybnickiem. (Pożar). Dnia 10 li- 
stopada o godz. 6,30 wybuchł pożar na strychu do- 
mu mieszkalnego Roberta Wałacha. który zniszczył 
częściowo cały budynek. Szkoda wynosi około 3500 
zł. Przyczyną pożaru jest nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem przez domowników. 


Niedobczyce w Rybnickiem. (Wybór za- 
rządu szkolnego.) Przewodniczącym zarzą- 
du szkolnego został wybrany i zatwierdzony pan 
Józef Kolorz, zastepcą p. Józef Szulc, członkami 
pp. Łydko Józef i Błaszczok Jan. 

Gierałtowice w Rybnickiem. (Wybory do ra- 
odbędą się w niedzielę, dnia 27 li- 
stopada b. r. Wybory, naznaczone na 8 maja i 28 
sierpnia — jak wiadomo — nie odbyły się. 

Wodzisław w Rybnickiem. (Przetarg na 
wykonanie robót stolarskich przy 
budowie szkoły.) Magistrat miasta rozpisał 
przetarg publiczny na wykonanie robót stolarskich 
przy budowie szkoły powszechnej w Wodzisławiu. 
Oferty należy nadesłać do 24 bm. w zamkniętej ko- 
percie z napisem „Oferta na wykonanie robót sto- 
larskich. dot. budowy szkoły w Wodzisławiu". 

Wodzisław w Rybnickiem. (Na szkolnictwo). 
Rada miejska uchwaliła na swem ostatniem posiedze- 
niu zaciągnąć pożyczkę w wysokości 300 tysięcy zło- 
tych za oprocentowaniem rocznem trzy od sta na bu- 
dowę nowej szkoły powszechnej, której brak daje się 
oddawna odczuć. Pozatem uchwalono po 100 złotych 
miesięcznie na szkołę gospodarstwa domowego, gdzie 
też mają być żywione naibiedniejsze dzieci miasta. 

Połomja w Rybnickiem. (Pożar). Dnia 9 listo- 
pada o godz. 20-ej wybuchł pożar w stodole Pawła 
Krótkiego, który zniszczył takową doszczętnie wraz 
z tegorocznem żniwem, oraz maszynami rolńiczemi. 
Szkoda jaka powstała wynosi około 3.220 zł. Docho- 
dzenia za przyczyną pożaru w toku. 

Szczygłowice w Rybnickiem. (Nowy za- 
rząd szkolny.) Starostwo zatwierdziło nastę- 
pujący skład zarządu szkolnego: przewodniczący 
p. Ignacy Palęga, zastępca przewodniczącego pan 
Ignacy Suliga, członkowie pp. Wiktor Szymała i Pa- 
weł Szała. 


Z Lublinieckieso. 


| Steklów w-Lublinieckiem. (Dzieciobóistw o). 
Niezamężna Wiktorja Kazuch stąd uderzeniem pięścią 
zabiła swe własne dziecko. Dzieciobójczynię odsta- 
wiono do więzienia sądowego w Lublińcu. 


Z całej Polski. 


Uroczystość ku czci św. Stanisława Kostki. 

Kraków. W niedzielę odbyły się w Krakowie uro- 
czystości ku czci patrona młodzieży św. Stanisława 
Kostki. O godz. 8-mej rano odbyło się uroczyste 
nabożeństwo, podczas którego młodzież przystę- 
powała do Komunii św. Po południu ks. biskup 
Rospond dokonał pięknego obrzędu poświęcenia 
białych kwiatów. które rozdawano następnie mło- 
dzieży. Wieczorem odbyła się akademia w sali 
teatralnej gmachu związkowego. 


Lwów. (Kura i zbrodnia.) Przed trybu- 
nałem sądu przsięgłyych we Lwowie stanął Teodor 
Dmyterko z Wasylowa, koło Uhnowa. oskarżony © 
zbrodnię morderstwa popełnionego na osobie Elja- 
sza Kaniowskiego. Przyczyną krwawej rozprawy 
był sąsiedzki spór o zabicie kury. W czasie gwał- 
townej wymiany stów pomiędzy żonami Dmyterki 
i Kaniowskiego z powodu zaginięcia u jednej z nich 
kury, rzucił się Kaniowski na żonę Dmyterki z sie- 
kierą. Na ten widok chwycił Dmyterko za karabin 
i jednym wystrzałem położył Kaniowskiego trupem. 
Dmyterko został skazany za przekroczenie przeciw 
bezpieczeństwu życia na cztery miesiące więzienia 
z zawieszeniem kary. 


— (Tłum rozbroił policję.) Wieś Ada- 
my (Małopolska Wschodnia), zamieszkała w więk- 
szości przez Polaków, wzięła niedawno udział w 
wyborach do rady gminnej, przyczem podzieliła się 
na dwie zwalczające się partje. W czasie ogłosze- 
nia wyniku wyborów powstała między partjami 
bóika. Na widok przybyłej policji obie partie za- 
przestały walki i rzuciwszy się na posterunkowych. 
rozbroiły ich. Zaalarmowana policja w Busku oraz 
okoliczne posterunki -z trudem zdołały opanować 
sytuację. W obawie przed aresztowaniami rozbie- 
gli się uczestnicy bójki, przeważnie uzbrojeni w re- 
wolwery, po okolicznych lasach, tak że policji z tru- 
dem przychodzi ich wyłapać. Wieś Adamy przed- 
stawia niezwykły widok. Plebania ograbiona i bez 
szyb. Brak okien również we wszystkich chatach. 
Płoty i parkany porozbierane. W związku z likwi- 
dacią zajścia przybył do wsi starosta z Kamionki 
Strumiłowej. 


Zamojsk. (Wybryki duchownego kościo- 
ła narodowego). W powiecie zamojskim, we wsi 
Szawno duchowny kościoła narodowego St. Borkow- 
ski, ubrany w szaty diturgiczne, na czele -procesii 
swych wyznawców ruszył do kapliczki katolickiej. 
znajdującej się na wsi — i obiął ią w posiadanie. Po- 
nieważ kaplica była zamknięta — uczestnicy procesii 
oderwali zamki i wprowadzili księdza do wnętrza. Po 
odprawieniu nabożeństwa ks. Borkowski polecił kapli- 
cę zamknąć i klucze zabrał do siebie. ludność kato- 
licka wsi odniosła się o pomoc do władz policyjnych. 
Na rozkaz prokuratora władze policyjne zwróciły ka- 
plicę katolikom. Winni tego niesłychanego zajścia 20: ` 
stali aresztowani i będą pociągnięci do surowej odpo- 
wiedzialności sądowej. 


Wieluń. (Okropna śmierć strażaka), W 
Stawkach, powiatu wieluńskiego wybuchł późną noca 
pożar. Ogień powstał w młynie, a następnie przeniósł 
się na sąsiednie budynki. Na miejsce przybyły trzy 0- 
chotnicze straże z okolicy i rozpoczęły akcię ratowni- 
czą, podczas którei iedna z belek spadła na głowę 
strażaka Kuliga, zabijając go na miejscu. Uderzenie 
było tak silne, że czaszka pękła, a mózg wypłynął. Na 
miejscu strasznego wypadku był brat zabitego. również 
strażak. Zgarnął on mózg brata do... kieszeni, poczem 
zabrał na furmankę zwłoki i przewiózł je do domu. 


Wesoly kacik. 


Złe świadectwo. 

Ojciec do syna, który przyniósł złe świadectwo: 
Gałganie, wiesz o tem, że Mickiewicz w twoim 
wieku był najlepszym uczniem. 

Syn: A w twoim wieku — tatusiu — był już 
sławnym poetą. 

Na lotułsku kraxowskiem. 

Jedna pani boi się wsiąść do aeroplanu. Pilot 
uspokaja ją słowami: Niech się pani nie boi, aparat 
nasz jest najbezpieczniejszym na ziemi. 

Drogie ogłoszenie. 

Pewien chłopak przychodzi do ekspedycii i 
pyta się: 

— Mój dziaduś umarł. . Co kosztuje ogłoszenie 
o jego śmierci? 

FEkspedjentka: 
wysokości. 

-- O rety, —- rzecze chłopak, — to mi za dro- 


20 fenigów za milimetr 


go. bo mój dziaduś był 1 metr i 80 centymetrów 


Wysoki. t 


Początki przewrotu bolszewickiego. 


Rosja Sowiecka obchodiła dnia 7-go bm. dziesię- 
cioletni jubileusz swego igtnienia. Z tego powodu b. 
minister Spraw Zagranicznych, p. Milukow ogłasza w 
piśmie, które właśnie co ukazało się w Paryżu, ilu- 
strowany Dziennik Rosyjski, interesujące wspomnie- 
nia z ostatniego dnia w Petersburgu. Sprawozdanie 
to brzmi: 

Dnia 7-go listopada 1917 (25:90 pażdziernika, 
starego stylu) opuściłem z Posłem W. Nabokowem 
Instytut Maryjski, gdzie się odbywały posiedzenia Ro- 
syjskiego Przedparlamentu. Schody były już obsa- 

one przez czerwonogwardzistów, którzy bądżto na 
schodach stali, siedzieli lub leżeli. Obraz ten stano- 
wił wybitną sprzeczność z wytwornym pałacem. W ej 
sprzeczności odbijał się symbolistycznie ostatni od- 
blask rozpadającego się Państwa carów. Przykre 
uczucie nas ogarnęło, czuliśmy się do pewnego sto- 
pnia poniżeni, a ta ciesperacja była nietylko u nas, któ- 
rzy staliśmy na czele Przedparlamentu, lecz w całym 
narodzie rosyjskim. Nasz Parlament upadał i widzie- 
liśmy, że wkrótce przejdzie do historji.  Opuścili- 
śmy obce miejsce, w którem nie byliśmy już panami 
domu. Naboków opowiedział mi, że oczekiwał, że 
przy wyjściu z pałacu będziemy aresztowani, ale po- 
zwolono nam przejść i szczęśliwie wyszl.śmy. 

Gdy szedłem do domu, widziałem dokładnie, że 
pod wieczór bolszewicy wszystko to, co w „swych 
odezwach porannych napisali, przeprowadzą i że 
pod wieczór wszystkich za sobą porwą. Pod władzą 
bolszewicką nie mogłem ani godziny dłużej "nzo- 
stać w Petersburgu. Dokąd miałem wyruszyć? Oczy- 
wiście do Moskwy, gdyż Petersburg od dłuższego 
czasu nie był Rosją. To co się zdarzyło w Peters- 
burgu, to mogło być jeszcze w Moskwie naprawione. 
W  Moskie panował jeszcze spokój, ewładze nie 
straciiy jeszcze głowy i ewentualnie można by- 
ło z Moskwy rozpocząć  kontrakcję przeciw 
Petersburgowi. Powstanie petersburskie było tyl- 
ko bezpośredniem  niebezpieczeństwem dla . Peters- 
burga, ale nie dla całego kraju. Byliśmy wszyscy 


Prospekiu była gęsto obsadzona a na ulicach stały 
działa, których luty były zwrócone przeciw twierdzy 
Petropawłowskiej. Powróciłem. 

Okazało się, że otrzymanie biletu na wyjazd nie 
było tak łatwe, jak mnie się wydawało. Do odjazdu 
do Moskwy trzeba było, wskutek rozporządzenia oro- 
wizorycznego rządu, posiadać specjalną przepustkę. 
Znajomy mój inżynier objaśnił mojej żonie, *ak mo- 
żna otrzymać taki bilet bez przepustki. Podczas, gdy 
robiliśmy te przygotowania, nie mogłem pozosta wać 
w moim mieszkaniu i moi przyjaciele przenieśli mnie 
do mieszkania członka Dumy, W. Koło godziny 6-ej 
dostałem bilety kolejowe dla mnie, mojej żony i mojej 
córki. 

Musieliśmy  jakńnajprędzej opuścić dom, gdyż 
o godz. 8-ej odchodził pociąg. Ale czy wyjeżdża- 
liśmy na dłuższy czas? Na kilka dni. Z tego powo 
du trzeba było wziąć ze sobą rzeczy najbardziej ko- 
nieczne, a jako takie uważaiem rękopis, w którym 
opisałem polityke zagraniczna Rosji za rok ..biegły. 
Wrzuciłem rękopis z materjałem najbardziej o0trze- 
bnym do podręcznego kufra, moja żona dorzuciła 
tam irochę bielizny i gdy się ubrałem, stwierdziłem, 
że już jest zimno, wobec czego ubrałem się w "itro 
a palto zostawiłem w mieszkaniu. To było jedyne bo- 
gactwo, które uratowałem i futro to przynios'o ni na 
wygnaniu wiele pożytku. Poczem zabrałem jeszcze 
bolszewickie odezwy, które miały dla historyka pe- 
wną wartość i opuściliśmy nasz dom. 

Do dworca kolejowego było niedaleko. Poza 
moim ręcznym kuferkiem, moja żona miała jeszcze 
swój kufer, a córka moja niosła torbe vodróżną. 
Poszliśmy piechoią do dworca. Przed dworcem stał 
gesty tłum, a przed samem wejściem znajdował się 
podwójny kordon czerwonogwardzistów, którzy kon- 
trolowali paszporty odjeżdżających. Tu przeżyłem 
straszliwy moment.  Czerwonogwardzista przeczytał 
moje nazwisko i spojrzał na mnie. Lecz w spoirze- 
niu jego odczułem, że to była tylko ciekawość. tó- 
żniej, na wygnaniu, opowiedział mi Włodzimierz Bur- 


przekonani, że przewrót petersburski najwyżej w cią-'| cew, którego aresztowano pierwszego dzia przewrotu, 


gu dwóch tygodni będzie zlikwidowany. 
Nie przypominam sobie, kiedy spotkałem się z 
mymi przyjaciółmi, ale o godz, 4-ej powiązałem po- 


staaowienie opusżczenia: Petersburga. Gdy jeszcze 
raz powróciłem do domu powiadomiła mnie ‘noja 
żona, że zawezwał mnie telefonicznie poseł Kono- 


walow i prosił mnie, aby przyjść do Pałacu _imowe- 
go. Zaproszenie w tej chwili wydało mnie się dzi- 
wne, gdyż los Pałacu Zimowego, według mego zda- 
nia, był już rozstrzygnięty. Poszedłem tam i+dnak. 
Nabokow miał urzędową przepustkę i udało mu się 
wejść do Pałacu Zimowego. Wkrótce jednak spostrzegł 
się, że obecność tam osoby, która nie należała do 
nowego Rządu, była zbyteczna. Nie mógłem dojść tylko 
do Pałacu Zimowego, gdyż dolna część Newskiego 


że przedewszystkiem pytano się go, gdzie znajduje 
się Milukow. A w tej chwili opuściłem vłaśnie Perters 
burg z dworca. Mikołajewskiego. i 
Nastepnego dnia byłem już w Moskwie i wysze- 
dłem nietylko przez główne wyjście, lecz przez :. zw. 
awilon carski. Przy wyjściu spotkałem się z „osłem 
inawerem, który uciekł z Petersburga. lego samego 
dnia odbyło się w domu Księcia Dołgorukowa po- 
siedzenie stronniciwa konstytucyjno-demokratycznego. 
Była to ostatńia walka zdrowego rozsądku z sza!:ń- 
stwem. Posiedzenia nasze trwały niedługo, «dyż 
wkrótce i na ulicach moskiewskich gwizdały iule. W 
tym czasie przebywałem w Moskwie i obserwowałem 
przebieg walki, lecz wtedy byłem w Moskwie 'uż nie 
jako polityk, lecz jako historyk. 


Wspomnienia wojenne. 
Jak car Mikołaj Il wydał rozkaz mobilizacyjny. 


Obecnie wychodzą w Ameryce pamiętniki Sazano- 
wa, który był rosyjskim ministrem spraw zewnętrz- 
nych w czasie wybuchu wojny Światowej. Pamiętniki 
zawierają mnóstwo szczegółów i przyczynków do hi- 
storji wojny. M. in. opisuje Sazonow brzemienną chwi- 
lę, w której ważyły się losy życia lub śmierci milionów 
ludzi i car Mikołaj II po ciężkiei walce z samym sobą 
zdecydował się wydać rozkaz mobilizacyjny. 

Car przyjął Sazonowa do nadzwyczajnego refera- 
tu 30. lipca 1914 r. o godz. 3 po poł. 

— Car — pisze Sazonow — —był sam. Wpuszczono 
mnie natychniiast'do jego gabinetu. Wchodząc, spo- 
strzegłem na pierwszy rzut oka, że jest zmęczony i 
zakłopotany. Po przywitaniu pytał się mnie, czybym 
mię miał nic przeciwko temu, ażeby podczas mero "e- 
fertatu był obecny generał Tatiszczew, który jeszcze t2- 
gó samego wieczora lub nazajutrz rano chciał wyje- 
chać do Berli... gdzie już od kilku lat miał stanowisko 
generała świty. Odpowiedziałem, żebym chętnie wi- 
dział obecność tego zenerała, z którym mnie łączyły 
dobre stosunki, lecz zarazem wyraziłem wątpliwości, 
czy jemu się jeszcze uda wrócić do Berlina. 

„Pan myśli. że już za późno?* — pytał car. 
głem tylko powiedzieć: Tak. 

Car dzwonił i po kilku minutach gen. Tatiszczew 
wstąpił do pokoju. 

Zacząłem referować krótko po 3-ciej i skończyłem 
0 4-tej godz. Carowi już wszystko było dobrze znane, 
co wyrażał potakiwaniem głowy. Tego samego dnia 
(30 lipca) rano otrzymał telegram od cesarza Wilhel- 
ma tej treści, że będzie dla niego niemożliwe pośredni- 
czyć. jeżeli Rosja nie przestanie mobilizować przeciw 
Austrii; a więc cała odpowiedzialność decyzji spada na 
cara. który ma wybór między pokojem a wojną. 

Ten telegram mnie jeszcze osiągnął; dopiero teraz 
się o nim dowiedziałem. Wyraz twarzy cara mówił, 
jak bardzo go obraziły treść i ton telegramu. Depesza 
zawierała tylko groźby, lecz ani słowa odpowiedzi na 
propozycję cara, by zatarg serbsko-austriacki przedło- 
żyć trybunałowi w Hadze do rozstrzygnięcia. 


Mo- 


Tonem oburzonym . powiedział car: 

„Żąda odemnie rzeczy niemożliwej. Zapomniał lub 
nie chce przyznać, że mobilizacja austrjacka zaczz!a się 
przed rosyjską, a teraz żąda, abyśmy naszą wstrzy- 
mali, przyczem wcale nie nadmienia austrjackieji. Pan 
wie, że ukaz mobilizacyjny wstrzymałem dwa razy, aż 
wreszcie zgodziłem się na mobilizacię częściową. Je 
żelibym teraz przyjął żądanie Niemiec, stalibyśmy bez- 
bronni wobec zmobilizowanej armii austriackiej. Ry 
łoby to szaleństwo. 

To samo, co car mi teraz powiedział, somyślałem i 
odczuwałem już dnia poprzedniego. Oświadczyłem, że 
z depeszy Wilhelma I!, jako to z ustnie mi udzielono 
wiadomości mog” wnioskować tylko to, że unikniemy 
wojny, ż2 w ' "ednin iest, ona już d- “nacta 
na, i że w Berlinie nie chce się wypowiedzieć słowa 
przestrogi. którego można się było stamtąd spodziewać 
ale od nas się żąda kapitulacji przed państwami cen- 
tralnemi. Takiego haniebnego kroku jednak Rosia nie 
przebaczyłaby carowi nigdy. W takiem położeniu nie 
pozostaje nic innego, jak przejść do powszechnej mo- 
bilizacji. 

Car milczał. Potem powiedział głosem głęboko 
wzruszonym: „To znaczy setki tysięcy Rosian *- wię: 
cić śmierci. Jak nie lękać się takiej decyzii?* 

Odpowiedziałem, że odpowiedzialność za ofiary 
wojny nie spadnie na niego. On bowiem nie chciał 
wony, jak również jego rząd. Uczynili wszystko, aby 
wojny uniknąć, przyczem poniesiono ciężkie ofiary dla 
rosyjskiej godności narodowej, 

W milczeniu siedzia em nap:zeciw cara, obserw'"- 
iąc uważnie wyraz jego bladej twarzy; czytałem na 
nici straszną walkę wewnętrzną, którą również prze- 
NAJ EŚICGA SŁ, tl ŻE nie w EP E 
mnie siedział gen. Tatiszczew w tem samem nieznoś- 
nem naprężeniu duchowem. 

Nareszcie odezwał się car do mnie,,z trudem wy- 
dostając te słowa: ` 

„Ma Pan racię. Naim nie innego nię pozostaje, jak 
się przygotować na odparcie ataku. Niech pan zako- 
munikuje szefowi sztabu generalnego mój rozkaz, do 


W Ante pobarzy ERIE 


< mobilizacji. ` 


= 


Manje i dziwactwa. 


Z zamiłowaniem jest tak iak z miłością. Nie wia- 
domo, ani niepodobna wytłumaczyć czemu zwraca się 
właśnie ku temu przedmiotowi, a nie ku innemu. Jeśli 
niegdyś wszyscy holendrzy przepadali az tulipanami, 
jeśli londyński Rotszyld urządził cyrk pcheł — to jest 
równie dobrze zrozumiałe jak niezrozumiałe, iak to, 
że pewien kolekcjoner ufundował w Pradze czeskiej 
muzeum guzików, lub że ten i ów nie widzi Świata 
poza tennisem czy piłką nożną. Jeśli sułtan Abdul-Ha- 
mid pozostawił 40.000 krawatów, podobnie jak osła 
wiony minister Brühl niezliczoną ilość szlafroków — 
to okoliczność ta rzuca znamienne Światło na ich cha- 
rakter. Raczej sympatycznem jest, gdy władca wo- 
jowniczo usposobionego szczepu sułtan Naszi-Maho- 
met, tak wielkim jest miłośnikiem koni, że stadnina je- 
go nigdy nie zdaje mu się dość wielka i wszelk:> oka- 
zy ognistych rumaków przepłaca niesłychanemi su- 
mami. Podobnie gdy król ludu pasterskiego, „król 
Zulusów“ Dingaan, każe podczas wielkich iroczysto- 
ści przeprowadzać przed soba 176 iednakowo posialo- 
wanych bezrogich wołów. Jeśli cesarz rzymski Com- 
modus ze specjalnym upodobaniem występuje jako gla- 
djator, świadczy to tylko o prymitywnym jego cha- 
rakterze: w zbieraniu kosztownych płyt stołowych, 
celował głośny filozof, Seneka, który wogóle czytał 
wiele, miał szczególne upodobanie do Werthera: sie- 
dem razy przeczytał go od deski do deski. Słynny 
filozof Bunsen, wynalazca lampki jego imienia, ż „pięk- 
nej“ literatury czytywał wyłacznie historie krymiral- 
ne: widocznie by przepracowanemu swemu mózgowi 
użyczyć całkowitego wypoczynku. dodać trzeba, że 
zwolennikiem takiej „literatury“ był także Bismarck. 
Hr. v. Hahn-Neuham był fanatykiem teatru: w oiczyź- 
nie swojej, księstwie meklemburskiem, poświęcił „nu 
cały znaczny bardzo maiątek, urzeczywistniając w ten 
sposób najgorętsze swoje marzenia, bo nawet przez 
czas dłuższy był dyrektorem tego teatru. Magnet wę- 
zgierski, Paweł Artur Esterhazy, przepadał znów za 
teatrem marionetek i w dobrach swoich utrzymywał 
w tym celu specjalną kapelę muzyczną. Dickens pa- 
siami lubił pokazywać sztuczki czarodziejskie, w czem 
— zdaniem współczesnych — doszedł do mistrzostwa. 
Anna Radcliffe, ceniona autorka w epoce wczesnej 
romantyki, zwykła jadać wieczorem ciężko strawne 
potrawy. by niepokojące koczmary nocne móc potem 
wyzyskać literacko. Słynny ilustrator Dore upodo- 
bał sobie socjalnie waltornie, coby nie było jeszcze ni- 
czem osobliwem, gdyby nie to, że z wyiątkowem za- 
miłowaniem przygrywał na tym instrumencie... o pół- 
nocy. — Wielki filozof Schopenhauer miał także rie- 
zwykłe upodobanie muzyczne. Wszystkie opery Ros- 
siniego rok rocznie przegrywał sobie na flecie. — Sam 
Rossini był smakoszem własnoręcznie przyrządzają- 
cym wszystkie. potrawy. Verdi hodował namiętnie 
konie i pewna stajnia nawet nosi iego imię. Książę 
saski Maksymilian, brat panującego monarchy, nigdy 
nie nosił kapelusza — co w swoim czasie wywoływa- 
ło skandal, dzisiaj natomiast nie zwróciłoby niczyjej 
uwagi. Dzisiai zaś z pewnością wdałaby się policia 
w manię pewnego dziwaka, który przy końcu ubiegłe- 
go stulecia zwykł jeździć wokół baptisterium we Flo- 
rencji zaprzęgiem, złożonym z.. 36 koni. 


Miasta przysziości. 


Zagadnienia mieszkaniowe w ołbrzymiem- mieście 
amerykańskiem w Nowym Jorku tak się w. ostatnich 
czasach powikłały, że koniecznością jest wypracowa- 
nie już obecnie programu budowłanego na okres nai- 
bliższych lat 50. Amerykańscy architekci wychodzą 
przy tem z założenia, że miasto to — w przeciwień- 
stwie do Londynu — ma się rozwijać nie horyzontalnie. 
nie wszerz, ale wzwyż, albowiem robotnicy i urzędni- 
cy tracą zbyt wiele czasu na pokonywanie wielkich 
odległości, dzielących ich mieszkania od miejsc- pracy. 

Idealne miasto drapaczy chmur w przyszłości bę- 
dzie w swoich dolnych lokalach posiadało sklepy, potem 
na wyższych piętrach biura. a wreszcie na najwyższych 
piętrach tego samego olbrzymiego gmachu — mieszka- 
nia ludzi w tym domu pracujących. W ten sposób lu- 
dzie będą mogli pracować, mieszkać nawet bywać w 
kinie i na koncertach, w/fkawiarni, nie stykając się ze 
światem nazewnątrz drapacza chmur. i we 

Mają tedy powstać olbrzymie domy o 100 do 130, 
a nawet 200 piętrach. Jeden wielki drapacz chmur ma 
być połączony z innemi tarasami, mostagii tak, aby 
mieszkańcy tych domów mogli przebywać pewne wiel- 
kie odległości, nie nakładając drogi. 

" Taki projekt architektów amerykańskich nie należy 


„wyłącznie do dziedziny marzeń, ale wchodzi w stadjum 


realizacji. Mianowicie w najelegantszei dzielnicy No- 
wego Jorku wrą prace nad wykończeniem takiego ol- 
brzymiego drapacza chmur. Bezwątpienia, olbrzymi 
ten gmach nie pozostanie odosobnionym i Nowy Jork 
wkrótce zamieni się w nagromadzenie kolosalnych do- 
mów, z których każdy będzie stanowił odrębne, zam- 
knięte w sobie miasto: A zatem. fak już. powiedzisliś. 
my, w przyszłości mieszkaniec Nowęgo Jorku będzie 
mógł udawać się do biura, restauracji, klubu, teątru, ka- 
baretu na spacer do ogrodu, nie dotykając nogą ziemi. 


„różnorodne odczucia. 


Teatr Polski w Katowicach 


Rycerstwo wieśniacze — opera Mascagniego. 

Są opery tak popularne. że nietylko zawodowi 
muzycy, ale nawet przeciętna publiczność, jako tako 
zamiłowana w muzyce, ma ją w uszach i zna prawie 
na pamięć. Do takich oper należy Cavalleria Rusti- 
cana —.rycerskość wieśniacza —— która zdobyła so- 
bie za iednym zamacheni cały Świat dzięki naturali- 
zmowi tematu, melodyjności, szalonemu temperamen- 
towi, z jakim tylko Włoch potrafi wyrazić tonami 
Ta mnogość uczuć . wychodzi 
iednak na jaw tylko wówczas, gdy wykonaniem kie- 
ruje człowiek, zdolny natchaąć wykonawców ogniem, 
tkwiącym w partyturze i grąć na nich, jak na instru- 
mencie. P. Tomaszewski, który dyrygował operę, 
zupełnie fałszywie pojmuje zasady, iakiemi kierować 
się powinien kapelmistrz. Gimnastyka Tąk — nie za- 
stąpi braku inwencji, i umiejętności wydobywania ze 
śpiewaków i orkiestry temperamentu, dużo ruchów 
nie nada ekspresii wykonaniu. Nie umiał też p. To- 
maszewski cieniować i stopniować siły i tempa, choć 
sądząc z jego ruchów, zdawało mu się, że wydobywa 
z zespołu efekty, których wcale nie było. Przytem w 
chwilach krytycznych nie zdołał powstrzymać wyko- 
lejeń, których w tak popularnej operze być nie po- 
winno. Ryzykowną jest rzeczą ze strony dyrekcii 
powierzać powodzenie przedstawienia przypadkowi, 
fa który zespół pod kierownictwem p. Tomaszewskie- 
go jest każdej chwili narażony. 

Partię Don Juana wiejskiego Śpiewał młody te- 
uor, p. Tarnawski, o bardzo dobrym. materiale głoso- 
wym, który z łatwością operuje wyższymi tonami, 
mającemi szlachetne brzmienie. Szafuje on jednak ni- 
mi zbyt nieoględnie, narażając głos swój na niespo- 
dzjanki, których Śpiewak w przyszłości uniknąć może 
tylko wówczas, gdy sumiennemi studjami uszlachetni 
to, co mu natura dała. Tych studjów życzyć należy 
p. Tarnawskiemu, celem zdobycia umiejętności nie- 
tylko silnego. ale także pięknego śpiewania.. Słabą 
stroną naszych młodych śpiewaków jest całkowite za- 
niedbanie kunsztu scenicznego. Zapominają, że scena 
— to nie estrada, że w operze trzeba tworzyć postać, 
umieć chodzić, ruchami uzupełniać śpiewane melodie. 
Śpiewak, który tę umiejętnością nie rozporządza, ni- 
gdy nie osiągnie całkowitego efektu, choćby miał 
najcudowniejszy głos. Rutyna może z czasem złago- 


-dzić. ostrości gdy, ale nigdy nie nada doskonałości, 


którą uzyskać można tylko po zdobyciu nauki zasad 


. sztuki scenicznej. 


Reszta wykonawców nie mogła rozwinąć swych 
zalet dzięki zdenerwowaniu, idącemu z pałeczki ka- 
pelmistrza. APA 


Leon Wyrwicz. 

| Znakomity humorysta polski, ulubieniec publiczno- 
$ci Leon Wyrwicz wystąpi gościnnie w Teatrze Pol- 
skim w Katowicach w piątek, dnia 18 bm. o godz. 8-€j 
wieczór. W programie zupełnie nowe i nieznane rze- 
czy. Bilety należy wcześniej zamawiać w kasie teatru 
Telefon 24.48. 

Teatr Polski w Rybniku, 

W czwartek, dnia 17 bm. odegra Teatr Polski z 
Katowic w Rybniku w sali hotelu „Świerklaniec* 
skrzącą humorem i dowcipem komedję w 3 aktach J. 
Berra i L. Verneuilla „Mecenas Bolbec i jego mąż”. 
Niewątpliwie publiczność łaknąca wesołej rozrywki 
tłumnie zapełni salę Teatru. Bilety wcześniej do naby- 
oia w Księgarni Polskiej p. Basisty. 

Teatr Polski w Knurowie. 

W piątek, dnia 18 bm. w sali Hotelu Kopalnianego 
w Knurowie wystąpi znakomity zespół baletowy ope- 
ty katowickiej z przedstawieniem baletowym. Przy- 
zrywać będzie orkiestra operowa. Bilety wcześniej do 
nabycia u p. sekretarza kopalni skarbowej Tyniec- 
kiego. 

(|... Niedzielne popularne przedstawienie opery. 

W. niedzielę, dnia 20 bm. o godz. 3.30 po poł. ode- 
yraną będzie przepiękna opera p. Mascagni'ego „RY- 
serskość wieśniacza* (Cavalleria Rusticana). Obsadę 
głównych partii stanowią .pp. Bielecka, Chodakowska, 
Zunowa, znakomity baryton Leszek Reychan, Tar- 
radcą Dyryguje kapelmistrz K. Bończa-Tomaszew- 
ski. 

« Drugą część przedstawienia wypełni „Divertisse- 
Kest baletowe* z udziałem całego zespołu baletowe- 
go z primaballeriną S. Matuszewską i baletmistrzem 
W. Wierzbickim na czele. Dyryguje kapelmistrz 
L. Hładyłowicz. > 8 

W niedzielę wieczór dramat w 3 aktach St. Wy- 
peened, „Bolesław Śmiały“ w premierowej ob- 
sadzie. 

REPERTUAR: 
. Piątek, dnia 18 bm. Występ Leona Wyrwicza o 
godz. 8-ej wieczór. 
Teatr Polski na prowincii. 

"Piątek. dnia 18 bm. „Wieczór baletowy“, w Ktu- 

rowie. 


Piątek, dzia 18 bm, „Bolesław Śmiały" w. _ Cie- 
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Z całego świata, 


Oiczyzna długowiecznych. 

Jak już ogólnie „wiadomo, żaden z krajów euro- 
pejskich nie może „się poszczycić, że mieszkańcy do- 
chodzą do tak późnego wieku, jak w Bułgarji. Wia- 
domość tę potw'erdzają najnowsze docho'lzenia urzę- 
dowe, bo wykazały, że na początku roku bieżącego 
aż 2161 mieszkańców liczyło po sto lat. Z nich by- 
ło 1160 kokiet a 992 mężczyzn. Rząd bułgarski zu- 
pełnie słusznie tego roku powołał komisję, z lekarzy 
i badaczy stosunków społecznych złożoną, aby zba- 
dała w jakich warunkach ci starcy żyli, chcąc w ten 
sposób stwierdzić; co się właściwie przyczynia do 
osiągniecia tak poważnego wieku. Prawdopodobnie 
wynikiem tych dochodzeń będzie, że komisja orzek- 
nie, iż jak najprostsze życie zapewnia jak naġctuż- 
sze życie. 


Niecoś o skarbach rosyjskich z czasów carskich. 
W chwili wybuchnięcia rewolucji w piwnicach 
rządowych w Petersburgu, dziś Leningradu, znajdo- 
wało się 523%4 miljona ruli w złocie, 38 miljonów 
rubli w zagranicznych pieniądzach, 90 miljonów ru- 
bli w złotych sztabach i 100 miljonów w papierach 
zagranicznych, dalej zbiór drogich kamieni, platyny, 
i srebra. Skarb ten, ważący 13.400 ton, wysłano do 
Kazania dwoma pociągami złożonemi z 80 wagonów 
a następnie, gdy i tam nie było dosyć bezpiecznie, 
do Ufy i do “Omska. Tam dostał się skarb w ręce 
admirała Kołczaka, który jednak czerpał z niego bar- 
dzo ostrożnie. W roku 1919 nastąpił pogrom armji 
Kołczaka. Przodtem dypłomaci, którzy również po- 
dążyli do Omska, zażądali od niego, aby skarb wy- 
dał międzynarodowej komisji, która go miała wy- 
wieść do Władywostoku, ale Kołczaka ich nie usłu- 


chał, tylko zabrał skarb z sobą, gdy Omsk opuszczał: 
T ymczasem kolejarze rosyjscy 'spowodowai wykole: 
jenie się pociągu, aby ye dopuścić do uwiezienia 
skarbu. Zginęło przytem, kilkadziesiąt ludzi, ale za: 
to „patrjotyczni* kolejarze zdołali w ogólnem za: 
mięszaniu ukraść kilka skrzyń ze złotem i zagranicz- 
nemi banknotami. W ręce bolszewików dostało się 
już tylko srebro i reszta złota; platyna i drogie ka- 


Zawodowy wisielec. 

W pewnem mieście saskiem aresztowano żebraka 
zwanego  „wesodym wisielcem*. Wynalazł on nieza- 
wodny, aczkolwiek nieco ryzykowny system wyłudza- 
nia pieniędzy od przechoriniów. Mianowicie sprytny 
ów Muller zwykł był wyczekiwać w lasku podm’ sh 
skim na przejeżdżających wycieczkowiczów. Ilekroć 
ztliżali się nowi „klijenci*. Muller zachowując wszel- 
kie ostróżności wieszał się na gałęzi. Widok wisie!ca 
wywoływał oczywiście silne wrażenie na widzach. 
którzy Śpieszyli na ratunek nieszczęsnemu samobójcy. 
Odczepiony wisielec odzyskiwał życie i oświadczał 
swym zbawcom, że przyczyną jego rozpaczłiwego 
kroku była nędza. 

W dzień aresztowania udało się Mullerowi pow- 
tórzyć swój „figiel* aż cztery razy, ale za czwartym 
razem podpatrzył go policjant. Muller z czterema za- 
pasowemi powrozami powędrował do więzienia. O: 
świadczył on sędziemu, że „samobójstwa“ świetnie 
mu się opłacały. 
mienie przepadły gdzieś bez śladu. Lud rosyjski jest 
przekonany, że te drogocenne przedmioty znajdują się 
gdzieś w górach Uralu dobrze ukryte i że pojawia- 
ja się znowu, gdy w Rosji zapanuje znowu car Sa: 
mowładny. + 


Sprawy gospodarcze. 


Nowe zasady szacowania gospodarstw rolnych. 

W sprawie szacunku parcel, który służy jako pod- 
stawa wysokości długoterminowych pożyczek w li- 
stach zastawnych Państwowego Banku Rolnego,. wy- 
dane zostały dnia 23 września br. nowe przepisy, 
przystosowane do poziomu cen ziemi w 1926 i 1927 
r. Cały obszar Rzeczypospolitej co do wysokości sza- 
cunku parcel, jest podzielony na okręgi ekonomiczne. 
W każdym okręgu cla każdej klasy użytku rolnego, 
(gruntu ornego, łąki, pastwiska) oznaczone są zasa- 
dnicze ceny — poziom tych cen w porównaniu z 
określonemi w poprzednich przepisach uległ zwyżce 
około 20 proc. dla gruntów ornych i około 50 proc. 
dla łąk i pastwisk Średniej jakości. „Nowe przepisy 
szacunkowe pozwalają na bardziej elastyczne, niż do- 
tychczas, szacowanie poszczegórnych gospodarstw w 
obrębie tego samego okręgu ekonomicznego i tej sa- 
mej klasy użytku rolniczego w zależności od uprze- 
mysłowienia okol'cy odległości od miasta, dróg bi- 
tych, kolei i morza, stopnia intensywności gospodar- 
stwa i t. p. Wartość szacunkowa gospodarstw rol- 
nych i parcel gruntowych podwyższa się w zależno- 
ści od powyższych danych do więcej niż 90 proc 
Gospodarstwa ogro”micze w tliskości miast mogą 
być szacowane do 200 proc. wyżej. Budynki szacuje 
się zgodnie z ich rzeczywistym stanem oraz zdołno- 
ścią użytkową dla produkcji . rolnej, lecz nie . wyżej, 
niż są zaasekurowane i nie wyżej niż 30—75 proc. 
wartości gruntów ornych, ogrodów, łąk i pastwisk, 
danego gospodarstwa. Ograniczenie to jest zrozu- 
miałe, gdyż budynki, nieprzynoszące samoist1ego do- 
chodu, mogą być zabezpieczeniem kreďytu tylko o 
tyle, o ile są ustosunkowane do wielkości danego go- 
spodarstwa i o”powiadają wymaganiom jego pro- 
dukcii dochodowej. 

Ogólnie nowe przepisy szacują gospodarstwa 
rołne jako całość o 50 proc. wyżej niż poprzednio. 
Wybitnie rozwinięte gospodarstwa szacowane są dwu- 
krotnie wyżej. 

Przepisy szacowania kameralnego dla pożyczek 
do 20.000 zł. w złocie z dnia 6. X. 1926 r. zasadni- 
czo n'e uległy zmianie. 

Wobec otwierających się obecnie perspek' od: 
oudowania kredytu długoterminowego w Polęce, po 
wyższe zmiany w szacowaniu gospodarstw rolnych 
stanowią poważny krok ku umożl:wieniu tym gospo- 
darstwom korzystania z kredytów w szerszym niż do- 
tąd zakresie. 

Ankieta o kukurydzy bydgoskiej. 

Śląska lzba Rolnicza zamierza przeprowadzić 
ankietę o t. zw. kukurydzy bydgoskiej, którą wy- 
produkował pewien reemiorant z Ameryki po 6-i0 
letnich próbach. Cechuje ją niezwykle krótki okres 
wegetacyjny. i dojrzewa vna na całym obszarze 
Polski. Szereg prób amatorskich, wykonanych Z 
zasiewami tej kukurydzy w roku 1927 wykazuje | 
wielkie jej znaczenie, Według poczynionych spo- 
strzeżeń ilość ziarna na jednej kolbie dochodzi do 
450, a średnia waga kolby wynosi około 200 gra- 
mów. 10 $ramów próbki rozsianej dało około 
35 funtów zbioru w czystem ziarnie. Z uwagi na 
wielkie znaczenie kukurydzy jako rośliny pastewnej 
nowość tę należy, powitać jako wielki sukces go 


` 


Program radjowy. 
Piątek 18 listopada. 


Warszawa fala 1.111 m.- | 
15.00 Komunikaty meteorologiczny i gospodarczy 
— 16.40 Odczyt: Radjoamatorzy i radjoamator- 
stwo — 17.20 Odczyt: Szkoły i doświadczelni- 
ctwo mleczarskie w Danii — 17.45 Koncert popo- 
łudniowy — 19.30 Odczyt: Obozy letnie przy- 
sposobienia wojskowego — 20.15 Transmisja kon- 
certu symfonicznego z Filharmonii Tae 


Kraków fala 422 m. 
12.00 Transmisia hejnału z wieży Mariackiej oraz : 
koncert z płyt gramotonowych — 16.40 Program 
dla dzieci — 17.45 Transmisja koncertu z Waz- 
— szawy — 19.35 Odczyt: Przegląd geograficzno- 
gospodarczy — 20.00 Transmisja hejnału z wieży 
Mariackiej i komunikaty — 20.15 Transmisja ke; 
certu symionicznego z Warszawy. 


Poznań fala 280.4 m. $ 
12.45 Koncert popołudniowy tercetu salonowego 
— 13.00 Giełdy zbożowa i towarowa == 14.00 
Giełda pieniężna — 17.45 Koncert zespołu kame- 
ralnego — 19.35 Komunikaty gospodarcze — 19.45 
Pogadanka z dziedziny radjofonji — 20.15 Trans- 
misja koncertu symfonicznego Warszawy. 


Wrocław fala 322,6 m. 

Gliwice fala 250 m. 
16.30 Koncert — 18.00 Program dla pań — 18.50 
do 19.50 Odczyty — 22.20 Koncert symfoniczny. 


Berl'n fala 483,9 m. ABY 
15.30 Audycja dla pań — 16,30 Koncert — 18.30 
Tygodniowy przegląd sportowy — 21.00 Roman- 
se skrzypcowe Beethovena, Wieniawskiego i 
Brocka 21.30 Pieśni ludowe =- 22.30 Koncert po- 
święcony Leharowi. 


Wiedeń fala 217,2 m. 
11.00 Koncert przedpołudniowy — 16.00 Koncert 


— 17.20 Muzyka dla dzieci — 17.40 Sport i ruch 


turystyczny — 18.00 Odczyt z dziedziny muzyki i 
— 19.30 Oratorium Haydna. 


Nakładem | czcionkami firmy „Katolik“ spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 
odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie. 
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